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D a lszy  ciąg aktów urzędowych.
TV. Kopia noty X c ia  Kurakina do M inistra  spraw 

zagranicznych ) 8 s 2 roku maia  7 w P a ry żu  datowaney.
M ości Xiązel.  W e  2 godziny po odebraniu  z rąk 

JP. Serdobin iustrukcyi moich, zakom m unikow ałem  one 
W . X. Mości. Juz od tego czasu upłynęło dni i 5. 
Osobiście o tćm  doniosłem J. C. K. Mości n a a u d y eń -  
cyi mnie darQwaney d. 27 w poniedziałek. Z rpz-  
mow J. C. K. Mości o zapobieżeniu woynie grożącey 
Europie, o.chęci ugody, powziąłem podchlebną nadzie­
ję, źe moia czynność w eźm ie skutek podług woli J, 
J. Mości Pana  moiego, który  życzy iedynie pokoiu i 
przym ierza  zf F ranćyą, i źe propozycze tak um iarko ­
wane i sp raw iedliw e, p rzezem nie  przełożone, stkną się 
zasadą układu przyjacielskiego. Tym*więcey tego spo­
dziewałem  się, że W . X. Mość w pierwszych rozm o­
wach po moiey komunikacyi oddałeś sprawiedliwość 
ich duchowi zgody i pokoiu, i znalazłeś one stosowne mi 
do uspokoienia J. C. KL. Mości w iego  p re tensychdo Ros- 
syi. Na audyencyi d. 27ekw ietn ia  J. Ć. K. Mość, Zo­
bowiązawszy mnie do rozb ioru  tych propozycyi z 
W. X. Mością, upoważnił mię do doniesienia J. J. Mo- 

,.ści P*irtn modemu w. k ró tk im  czasie o sposobią ich  
przyjęcia. Nigdy niebyły okoliczności g-wałtowniey 
wymagające prędkiego rozw iązania , iednak Mości X ią-  
że, dotąd czekam. M oie proźby naglące i pow tórzo­
ne, moie codzienne udaw anie  się do W . X. Mości, 
niemaią innego skutku, oprócz odm ówienia t łum acze­
nia się na nasze propoęycye, z powodu niedanych 
rozkazów od J. C. K .M ośc i— Niepodobna zataić okro­
pnych skutków, iakie wynikną z tego opóźnienia. Zbli­
żenie się woysk francuzkich i sprzym ierzonych ku 
granicom Rossyi może zrodzić w  iedney lub drugiey  
chwili takie wypadki, k tó re  zniszczą wszelką nadzie- 
ię p o k o iu , a m oie  w tym momencie iuź zniknęła 
wszelka mdzność układu. Jedymy sposob uwolnienia  
Europy od klęsk, na nią wylać się maiących, był w 
przyięciu pix*pozycyi przezem nie  komunikowanych. 
Nie tylko żadna odpowiedź niezaręczjda mnie o ich 
przyięciu, lecz dotąd W . X. Mość statecznie odm a­
wiasz t łum aczenia  się, o co prosiłem i teraz  proszę, 
iak te ofiary są uważane, i co mogło w  ogóle niepo- 
dobać się J. C. K. M ości?— W k ry tycznych  okoliczno­
ściach, w  k tórych  dwa mocarstwa znayduią się, zwło­
ka podobna w wytłum aczeniu  się, k tó re  mogłoby zbli­
żyć obie strony, niemoźe bydź inaczey  rozumianą, iak 
za pewne postanowienie n ietłum aczenia się, czyli za 
wybór woyny. Niemogę zataić przed W . X. Mością źe 
tak będę uważał now ą zwłokę w7 odpowiedzi na proiekta 
z rozkazu j.  J. Mości pana moiego uczynione. Jeżeli więc 
w konferencyi na iutro rano naznaczoney, ieszcze znay- 
dę W . X. Mość bez instrukcyi od J. C. K . Mości dla 
zrobienia odpowiedzi na m oie propozycye i dla o- 
znaymienia, że one p rzyym uią  się bez żadnego u* 
miarkowania, bo ia żadnego przypuścić n iem ogę,'w inie- 
nem ostrzedz W . X. Mość, że natenczas będę n- 
Wazał to uchybienie odpowiedzi za wy bor woyny, ty7 m 
bardziey, iż wyiazd J. C. K. Mości, na pozaiulro za­
powiedziany, niepożwoli iuż mi spodziewać się  odpo­
wiedzi, k tó re j  domagam się; azatym  moia bytność w

P aryżu  stanie się niepotrzebną, i z żalem będę p rz y ­
m uszony'prosić o pasport. Opuszczę F rancyą  z boleścią 
że niemogłem przyłożyć się do u trzym an ia  pokoiu i 
p rzym ierza, k tóre  z naywiększym  szczęściem życia m o­
iego przed 5cią łaty założyłem. W cześn ie  więc p ro­
szę i bardzo mocno, ażebyś W . X. Mość odebrał od
J. C. K . Mości rozkazy  i mnie one bez zwłóki Złożył__
P rzyym iy  Mości Xźe! now e  zapew nienie  wysokiego 
upowazenia. Podpisano: X źe Alexander Kurakin.

V. Kopia no ty  ministra spraw zagranicznych  dó 
X c ia  Kurakina posła rossyyskiego j 8 sb maia g w P a*  
ryzu  datowaney.

Mości P an ie  Ambasadorze! O debra łem  lioty do 
rtinie pisane pód dniem 5 o kw ietn ia  i 7 maia. N im  
będę mógł na one odpowiedzieć, pow inienem  zapytać, 
czy W P a n  masz p len ipo tenc ją  do postanow ienia  u - 
mowy, zawrarcia i podpisania układu w sporach, k tó ­
re  powstały m iędzy  dw um a m ocarstwami, a w tyra 
razie stosoW’nie do zw'yczaiu wszystkich gabinetów 
racz oną p ie iw iey  zakomunikować, m am  honor ofia­
rować W . X. Mości nowe zapew nienie  wysokiego u -  
poważenia. Podpisano: X z e  Bass ano.

VI. liopia Odpowiedzi X c ia  Kurakina na po w yz -
szą notę 2812 maia g w P a ry żu  d a t o w a n e y ,
Klosce A '>'• VY j  cnwili ocle o r<Ł* ein h . . .  . - . .

Mci noszący datę dzisie jszą. Pozwolisz \V. X. Mość 
oświadczyć sobie zadziwienie na zapytanie  mi uczy­
nione, które sądziłem za u łatwione przez szczerość 
w kom unikacyi wszystkich moich instrukcyi. Zwisz 
W . X. Mość propozyćye ugodłiw e wskazuiące chęć 
gorliwą moiego Pana  -utrzym ania  pokoiu i p rzym ie­
rza  z J. C. K. Mością N A P O L E O N E M . Gotow ie-  
stem układać się o lormę i b rzm ienie konwencyi, k tó ­
rą  podpiszę, sub spe rati , chociaż niem am  udzie lney  
i szczególney w ładzy  do iey podpisania; .lecz m óy 

-charakter tuteyszy do tego wystarcza, i śmiało, ztia- 
iąc skłonności J. J. Mości moiego pana, polegaiąc na 
obietnicy przysłania mi pleuipotencyi specyalney, ieże- 
liby zasady pro iek tow ane były przyięte , mogę z a rę ­
czyć, źe konweneya, przezem nie podpisana, będzie r a -  
tylikowaną przez J. J. Mość moiego pana. Chociaż­
bym w tey chwili m iał plenipotencyą szczególną, po­
dług powszechnego żwyczaiu, rątyfikacya m onarchów 
byłaby po trzebną  do p rzyprow adzenia  aktu  d o zu p e ł-  
ney mocy. Mocpo bołeię, że w takich okolicznościach, 
gdzie każdy m om ent może bydź początkiem kroków  
nieprzyjacielskich, milczenie m inistra  J. C. K. Mości 
przez  dni i 5v\vzgłędem sposołu uważania  przez J. C- 
X . Mość zasad przezem nie przełożonych do układu , 
opoźniło możność zawarcia  układu. W yznaię  W . X. 
Mości mpie zadziwienie, że czekać chciałeś tego tłu­
maczenia  się; albo raczey powtarzam, bo w uprzednich  
rozm owach iaśni.e wyłożyłem spór dzisie jszy, i prośbę 
o odpowiedź także na moią notę dnia 6 m aia -(„  Ta  
nota iest w rzeczy pryiuatney obca względem interessu 
dwiich kraiów. ) Racz W . X. Mość odesłać mi w szy ­
stkie 5 odpowiedzi iak nayprędzey. Povrinny one za­
w ierać  obiaśnienie, k tóre mnie koniecznie po trzebne , 
ponieważ takie są obowiązki u rzędu  m oiego—.P rzyy ­
miy M. Xźe! w yraz wysokiego upow ażnienia .

)*(

P odp isano : ' X i e  A lexander Kurakin .



VII. Kopia listu X c ia  Kurakina do M inistra spraw 
zagranicznych 18 i  2 roku maia 1* w P a r y iu  datowa­

nego. -
Mości X ze!  Chciałem dziś rano bydź u W . X. 

Mości przypominane źe niemam odpowiedzi na móy  
list wczorayszy; lecz w tym odebrałem list W . X . Mo­
ści wczora pisany kilku godzinami przed sfryia- 
zdem, o którym myśliłem, źe chyba za 2 albo 5 dni 
ieszcze nastąpi. Chociaż W . X . Mość donosisz mi o 
pasportach żądanych, znalazłem tylko ieden dla JP. 
Kołogrywoff, a i w tym niewyraźono, źe gońcem u-  
daie się do S. Petersburga. Proszę W . X. Mości przy­
słać mi 3 inne obiecane dla osob należących do ka­
plicy i domu moiego, którzy maią udać się powoza­
mi wiedeńskiemi, iuż zamówionemi. Niemogąc ich 
wyprawić w zamierzonym czasie, tracę stąd. cenę ugo­
dzoną' za przewóz do Brodow—  W . X. Mość uznałeś 
rzeczą nieprzyzwoitą odpowiedzieć na moie 3 noty 
urzędowe 3o kwietnia, 6 i 7 maia, w  przedmiotach 
naywiększey wagi; mimo ustanowionego zwyczaiu od­
powiadania na każdą komunikacyą urzędowy, prze­
łożoną przez Ambassadora, sposobem tak autentycz­
nym, i w  razach tak gwałtownych. R ów nie W . X. 
Mość niedonosisz nic, iak obiecałeś, o sposobach, iesz- 
cze' zostaiącycłi do układu między dwuma dworami, 
a to miało mię ieszcze zatrzymać w Paryżu i cofnąć 
żądanie pasportów. To milczenie stawi mnie w  tym 
stanie, w którym byłem, kiedy pierwszykroć o one 
prosiłem. Niemaiąc tłumaczenia się urzędowego na 
piśmie, co opóźniało móy wyiazd, albowiem chciałem 
w  oryginale pokazać' one J. J. Mości dla przekona­
nia, źe W. X. Mość byłeś zawsze przekonany o po­
dobieństwie układu; teraz muszę ponowić naygorętszą 
prośbę o pasporta, przekonawszy się nieszczęśliwie, 
źe moia przytomność daremną tń byłaby. Proszę do­
nieść to J. C. K. Mości za pierwszą robotą w jego 
gabinecie. Podchlebiam sobie że J. C. K. Mość,zna 
i  przypomni sobie moie osobiste skłonności i  moią 
gorliwość w  utrzymaniu iedności i pokoiu między dwii- 
ma państwami; azatym musi bydź przekonany, źe pro­
śba maia ku opuszczeniu moiego urzędu zasadza się 
na znpełney pewności o niepodobieństwie służenia za 
pośrzedmka do zbliżenia— Chociaż osobiście mam w ie­
le obowiązkow W . X. Mości, poczytam za naywię- 
kszy dowod przyiaźni wszystko to, co tylko uczynisz 
dla ułatwienia prędkiego wyiazdu z mieysca, w któ­
re m od wyiazdu J. C. Ki Mości i W . X. Mości nie-  
miałbym ukontentowania podchlebiać sobie, źe ieszcze  
mogę bydź pożyteczny— Opuszczam Paryż i więcey  
iuż niepowrócę, aż W . X. Mość pr/.yszlesz mnie pas­
porta. Udam się do wsi moiey w Sevres. Tam cze­
kać będę na odpowiedź W . X. Mości dla nayprędsze- 
go wyiazdu. Ponieważ wszystkie porobiłem do tego 
układy, część domu odesłałem, i niezachowałem o-  
prócz kilku służących do podróży— Powtarzam Mości 
X źe zapewnienie naywyźszego upowaźenia.

Podpisano: X ze  Alexander Kurakin.
VIII. Kopia odpowiedzi Hrabiego Rumiancowa, na 

notę M inistra spraw zagranicznych d. 2b kwietnia, da-
towaney z Wilna d. ig  maia  2 roku.

Mości Xiqzel  Hrabia Narbone oddałmnie powie­
rzone iemu pismo. Wmoment okazałem one Im pe­
ratorowi. J. J. Mość zawsze w  postanowieniu iedna- 
ki, statecznie do systematu iedynie obranego p r z y - ' 
wiązany, zawsze nakoniec tym bardziey umiarkowa­
ny, im więcey w siłach swoich ma sposobow na od­
parcie pretensyi uroszczonych przeciwko interesowi 
tak Jego państwa iakgodności Jego korony, niczego wie-  
cey nieźyczy, iak tylko tego, na czem zakońćzyłeś 
Mości X że  interessuiącą .odezw ę swoiego dworu—  
Chcąc także przekonywać ile życzy unikać od wszy­
stkiego tego, coby w komunikacyach z Francyą mogło 
mieć charakter zawziętości i ostrości, zalecił mnie 
ażebym i teraż niezbiiał krzywd przez W . X. Mość 
zacytowanych, ani walczył przeciivko twierdzeniom, 
które leżą naywięcey na wypadkach, często zupełnie 
zmienionych, albo na samych domysłach— Pisma po­

słane przez JP.Serdobin do Xcia Kurakina wcześnie iuź 
odpowiedziały wczęści. na wszystkie skargi; one też 
okazały postępowanie Imperatora prawdziwie wierne 
z Francyą i one dały obiaśnienie celu naszego uzbro- 
ienia się większe, aniżeli się spodziewał Cesarz NA­
PO LEON, bo mimo groźnych poruszeń Jego woysk 
za linią , przed którą zatrzymaćby się były powinny, 
dla bespieczeństwa granic naszych, u nas wszystko 
nayxluie się w tymże stanie, iak w dzień wyiazdu osta­
tniego gońca; w rzeczy samey ani ieden człowiek nie- 
wszedł do Prus ani do Xięstwa Warszawskiego, i do­
tąd niema źadney nowey przeszkody do zachowania 
pokoiu— Przeciwnie ostatnie instrukeye, X. Kuraki- 
nowi dane maią wszelkie sposoby ukończenia naszych 
sporów i rozpoczęcia układów żądanych— Z ukon­
tentowaniem dowiedzieliśmy się o dobrym przyjęciu 
naszych propozycyi przez Cesarza N A PO LEO NA—  
Urzędowa odpowiedź W. X. Mości, nam zapowiedzir- 
na przez X . Kurakina, ostatecznie rozwiąże 'ważne 
pytanie o pokoiu lub woynie — Umiarkowanie w  dzi- 
sieyszey nocie iest pewną rękoymią, źe korzystać bę­
dziemy z każdey okoliczności dla pokoiu— J. J. Mość 
bardzo mile przyiął uczyniony krok do rządu angiel­
skiego. Równie uczuł grzeczność Cesarza NA PO LEO ­
NA w doniesieniu tego. Zawsze cenić będzie ofiary, 
iakieby uczynił dla zawarcia powszechnego pokoiu, 
w Jego oczach niema żadney dość wielkiey, dla tak 
wielkiego i pięknego celu— Mam honor ofiayować W. 
X . Mości i d. t. Podpisano: Hrabia Rumiańców.

IX . Kopia odpowiedzi Castlereagh . sekretarza sta­
nu do spraw zagranicznych Króla ang. na list ministra 
spraw zagranicznych i y  kwietnia , datowaney z  Londy­
nu d. 2 5  kwietnia f 8 12.

Mości P an ie!  List W . X . Mości d. 17 kwietnia 
przyięty i okazany Xciu Regentowi. Nim tłumaczyć 
się będę w rzeczy uczynionych propozycyi, Xiąźe Re­
gent zastanowił się nad prawdziwymi znaczeniem na­
stępnych słów listu W . X. Mości: „ Dinastia teraźniey- 
sza może bydź ogłoszoną za  niepodległą , a Hiszpania 
rządzoną przez konstytucyą narodową stanów Cortez “ 
Jeżeli myśl tego proiektu iest, ażeby władza królew­
ska i rząd Hiszpanii, ustanowiony przez Cortez, by­
ła uznana w osobie brata Naczelnika rządu fr. i w  sta­
nach zwołanych pod iego powagą, a nie zaś w  osobie 
praweyi Ferdynanda VII. i  iego zastępców i w  zgro­
madzeniu nadzwyczaynym stanów, teraz sprawuiącem  
rząd w tern królestwie w  iego imieniu i pod iego po­
wagą, czego się bardzo lęka X że Regent, rozkazano 
mnie oświadczyć szczerze i wyraźnie W . X.. Mpści, 
źe obowiązki iego niepozwalaią przyiąć pokoiu na tey 
zasadzie. —  Jeżeli iednak wyrazy powyższe stosuią się 
do teraźnieyszego rządu hiszp. pod imieniem Ferdy­
nanda VII. władzą sprawuiącego, za pierwszem urę- 
czeniem od W . X. Mości, X źe  Regent gotow iest tłu­
maczyć się na zasadach przesłanych, poniewmź chce 
nayusilniey razem ze sprzymierzeńcami przyłożyć się 
do pokoiu w  Europie i pracować nad pokoiem, któ­
ryby był równie honorowy dla W . Brytanii iak dla 
Francyi, tudzież dla państw przyiacielskich..—  W yło­
żywszy. myśl Xcia Regenta w  punkcie wymagaiącym  
porozumienia się, stosownie do iego instrukcyi uni­
kać będę niepotrzebnych uwag i wyrzutów ubocznych. 
Szczęściem, ua usprawiedliwienie postępowania Brytanii 
W , mogę odezwać się do pism naszych pisanych w ró­
żnych czasach, przez W- X. Mość zacytowanych, a przez 
świat osądzonych. —  Co do tonu nieszczęśliwego woy- 
ny, i zasad wyłącznych oraz samowolnych, które po­
dług W . X. Mości, miały rozszerzyć iey postęp, prze­
cząc co do punktu, że te nieszczęścia powinny bydz 
przypisane Brytanii W . mam władzę zapewnić W- 
X. Mość> źe X źe  Regent szczerze płacze nad ich by­
tnością ; gdyż powiększaią klęski woienne ; a tego nay- 
goręcey pragnie, ażeby bądź w  pokoiu bądź na woy­
nie komunikacye narodowe powTróciły do zasad wol­
nych zwyczaynych w czasach przeszłych. Korzystam 
z tey okoliczności, że mogę zapewmić W . X. Mość 
o moim wysokim szacunku. Podpisano: Castlereagh•



X  Kopia listu ministra sptaw zagranicznych do hra­
biego Lauriston ambassador a J. C. K. Mości w Peters­
burgu datowanego z  Drezna 20 mai a s8s2.

Mości Panie hrabio! Mam lionor przesłać kopie*, 
d w uch not Xcia Kurakina w dacie 3o kwietnia i 7 
main, noty potlaiiey temu ambassadorowi d. 9 i odpo­
wiedzi iego tegoż dnia, i noty d. n  maia doszłey 
do mnie wieczorem, w ktoreyXże Iiurakinponawia n a j ­
goręcej swoie proźby o pasporta. — CESARZ Jego­
mość niemoże wierzyć, iżby ten ambassador nieprze- 
stąpił instrukcyi. Rozumie bydź rzeczą przyzwoitą, 
ażebyś prosił urzędowie hrabiego Soltykowa  o pas- 
port do Wilna do Rumiańcowa, albo gdzie będzie 
miejsce wyznaczone. Powiesz JP. Sołtykowi, ze masz 
tak ważne i nagłe interessa, iż ich powierzyć niemo-
żesz, chyba samemu Imperatorowi lub Kanclerzowi__
Okażesz Hrabiemu Rurniancowowi wszystkie posyła- 
iące się akta. W yrazisz zadziwienie J. C. K. Mości, 
kiedy słyszał o krokach, tak niespodzianych i przeci­
wnych skłonnościom Imperatora Alexandra, W P anu  
samemu oświadczonym, kiedy czytał w notach am- 
bassadora roś. warunek ustąpienia z Prus tak poda­
ny, że Francyi iuź ani myślić o iego umiarkowaniu 
niepozwolono, warunek, iakiego CESARZ nigdy nie- 
zaproponował po naywiększych zwycięztwach, kiedy 
nakoniec doma^aiąc się udzijelności Prus gwałcą iey 
udzielność, bo domagaią się zniszczenia związków po­
litycznych przez nią zawartych, na mocy praw a słu­
żącego każdemu panuiącemu. Dasz uczuć, Mci P a ­
nie hrabio! ile noty Xcia Kurakina są przeciwne ze 
swoiey postaci i treści, skłonnościom do pckóiu, o któ­
rych zapewniał. CESARZ Jegomość musi rozumieć, 
że Xźe Kurakin podaiąc takie propozymye, i prosząc 
o pasporta pokilkakroć, przestąpił instrukcje  i z ża-’ 
lem wid’zialby niknące nądzieie wszelkiego ułatwie­
nia sporow przez negocyacyą, którey blisko od 2 lat 
żądał, ieżeliby postępowanie Xięcia Kurakina było 
prawdziwie skutkiem rozkazow dworu Petersburskie­
go — Nalegać będziesz Mci Panie hrabio o wytłu­
maczenie się, ażeby ieszcze została droga do pogo­
dzenia się. Mam honor i t. d.

Minister spraw zagranicznych X ze  Bassano.
X I .  L ist Hrabiego Ruińiaficowa, do Hrabiego Lau- 

ristona,z Wilna dnia 27 maia, ' wieczorem s8s2 roku.
Mości Ambasadorze! Jmperator Jegomość świeżo 

uwiadomiony został przez Hrabiego Sołtykowa, że 
JW P. prosisz o pozwolenie znaydowania się przy 
J. J. Mości, a to, żebyś osobiście mógł uiścić się z roz­
kazów, danych sobie przez Cesarza Jegomości Pana
swego Chociaż byłoby ukontentowaniem, dla J. J.
Mości, otoczonego woyskami, oderwać się na chwilę 
iaką od swych teraźnieyszych zatrudnień, dla przy- 
ięcia posła Monarchy sprzymierzeńca swego; ale o- 
okoliczność, zupełnie obca, która nigdy niepowstała 
wmyśli Jego, niedozwala tego. Dziś bowiem rano 
odebrał J. J. mość doniesienie, że bieg poczty i listów 
między Jego państwem i kraiami zagranicznemi zo­
stał wstrzymany w Memlu , i-iak  się zdaje, kommuni- 
kacya z państwem jego zupełnie zerwana. Póżniey 
uwiadomionym był J. J. mość, że gońcowi od jednego 
ś poselstw iego niepozwolono przeiechać granicy, a 
tern samem wypadła nam potrzeba szukania sobie in- 
Uey drogi. Kroki tak nadzwyczaynę powinny bydź 
koniecznie wytłumaczone. J. J. Mość nie wiedząc 
o osnowie poruczeń W P an u  danych, ściśle trzym a 
się systematu własnego, to iest: iśdź z wyczaynym to­
rem interessow w obu gabinetach: prosi JW P. abyś 
nie chciał opuszczać Petersburga i raczył mi przesłać 
na piśrnie treść zleceń mu danych, które obowiązany 
iesteś JW P . uskutecznić, alboliteź, ieśli się JW P . po­
doba, prosto przesłać J. J. Mości; ażebyś zaś miał po­
moc, rozkazał przeznaczyć do dyspozycyi JW P. P. 
Baereas, officera z korpusu feldiegierskiego, który bę­
dzie miał honor list ninieyszy złóżyć JW P. Jestem etc.

Podpisano: Hrabia Rumiańców.
2g i Dziennik wielkiego wojska , z  Wilkowiszek 

dnia 22 czerwca 1812 roku.
Nie ma podobieństwa, ani sposobu, aby się mo-

)a

gły porozumieć dwa Państwa; duch władaiący gabi­
netem Petersbursk im , pędzi go do woyny. Jenerał 
Narbonne, Adjutant Cesarski, posyłanym był do W ilna , 
i krótko bardzo tam mógł zabawić. Przekonano się 
juz, że oświadczenie obrażliwe i niespodziane, uczy- 
nionć przez Xiecia Kurakina, w którem wyraził, iż 
niechce przystąpić do żadnego tłumaczenia się,póki Fran­
c ja  nie ustąpi z kraiów sprzymierzeńców swoich, 
żeby je mieć zostawionemi na łaskę R o ss ji , było o- 
stateczne, sine quo non, ze  strony jey gabinetu i po­
chwalała się już przed obcemi mocarstwami Korpus x
pociągnął n a Pregel. X iąięEckm ihl  miał główną kwa­
terę w Królewcu, dnia 11 czerwca Marszałek Xiążę
Reggio , dowodzący' 2gim korpusen, miał główną kwa- 
tćrę w Wehlau; Marszałek X iaze Elchingen, dowodzą­
cy 3cim korpusem , w Soldapp■. Król Westfalski, w 
Warszawie-, Xiążę Poniatowski, w Pułtusku , Cesarz prze­
niósł główną kwatćrę swoię, dnia 12 czerwca przez 
Pregel do Królewca-, 17 do Insjerburga, a tg  do Gum- 
bina— Słaba nadzieia porozumieniasię ieszcze została. 
Cesarz dał rozkaz Hrabiemu Lauriston udania się z ode 
braną instrukcyą do Cesarza Alexandra, albo do Jego 
ministra interessow zagranicznych i uważania, azi i i -  
by nie można było ieszcze cofnąć oświadczenia X  c i 1 
Kurakina, i pogodzić honor Francji  z interessem iego , 
sprzymierzeńców', przez rozpoczęcie układów.— Tenże 
sam duch, który wdadał gabinetem Petersburskim, pod 
róźnemi pretextami, niedopuścił hrabiemu Lauriston 
wykonać danych mu poleceń; i raz to pierwszy u j ­
rzano, że posłowi nie wolno zbliżyć się do Monarchy, 
ani do jego ministra, w  okolicznościach tak wieikiey 
wagi. Sekretarz poselstwa Prevost przywiózł tę wia­
domość do Gumbina: i Cesarz dał rozkaz przechodzić 
Niemen: ,, Zwyciężeni, rzekł on, odzywaią się tonem 
zwycięzców; pędzi ich przeznaczenie: niechże sie speł­
niają wyroki: ,, Cesarz Jegomość, w  rozkazie dzien­
nym do woyska, rozkazał ogłosić odezwę następną.
( Odezwę tę umieściliśmy w Nrze 4g gazety naszej.)

P O L S K A  

Z  W arszawy d. s 4 lipca *8rst.

Dziś w sali Poselskiey odprawiło się publiczne 
posiedzenie Iiarly Ieneralney Konfederacyi na wysłu­
chanie rapportu Deputowanych do Jego Cesarsko K ró ­
le ws^icy Mości— O godzinie 11 w pokoiach K róle­
wskich wszystkie władze zebrały się—Tegoż czasu o- 
tworżyły się galerie ' dla publiczności. O południu 
otworzyły się poclwoie do sali. W eszli naprzód Se- 

4 nat, Rada Ministrów, Rada Stanu, Posłowie i Depu­
towani-—W ładze na krzesłach po lewey i po prawey 
stronie zasiadły. K iedy w'szyscy swoie mieysca za- 
ięli; Prefekt Depar: Warszawszkiego ze 4 Office- 
rami wprowadził JW . Ambassadora Francuzkiego wraz 
z osobami należącemi do legacyi, i mieysce przezna­
czone wskazał. Potym wprowadzono deputowanych; 
a kiedy ci swoie mieysca zaięli, Xźe Marszałek w e­
zwał pierwszego z porządku do zdania raportu z po­
selstwa. Azatym deputowany miał mowę i odpowiedź 
Jego Cesarsko-Królewskiey Mości przeczytał. K iedy 
słowa NAPOLEONA zaczął donosić, wszyscy powsta­
li, i aż do końca stoiąc słuchali. Po przeczytaniu 
tysiączne oklaski rozlegać się zaczęły. Zew?sząd ode­
zwały się okrzyki: „ Niech zyie C E S A R Z  “ Potym 
Xiąźe Marszałek ośwdadczył deputacyi wdzięczność 
Rady generałney, za szczęśliwie dopełnione poselstwo 
podług życzenia narodu. Potym R ada miała mowę 
do okoliczności stosowną. Z pałacu całe zgromadzenie 
udało się do kościoła na Te Deum laudamus. Jak 
nabożeństwo było, uroczyste tak nadzwyćzaynie liczne. 
Wszyscy konfederaci z kokardami byli na sessyi i 
W kościele. Odpowiedź Cesarza do deputacyi uczy­
niła wielkie wrażenie. Wszyscy cieszą się, że tchnie 
ufnością. Zdaie się, źe oyciec mówi do dzieci o po­
trzebach swoich i życzeniu. Cała W arszaw a znała 
tę odpowiedź dobrze pierwiey nim nastąpiło nadzw y-. 
czayne posiedzenie.

(



Następne Akcessa ta s ługu ią  na publiczną windo* 
m oii , a naprzód Akces Breścianów Litewskich:— Niżey 
podpisani obywatele Brzescy Litt: k tó rzy  niezdołali 
p ie rw iey  podpisać Aktu konfederacyi tego P t tu ,  iedni 
po rw an i  przez woyska Moskiewskie, d rudzy  n iep rzy ­
tomni, lecz tchnący zapałem  zrzucen ia  rarżm a M o­
skiewskiego przeięci świętą miłością oyczyzny, na 
p ierw szy  odgłos odrodzoney Polski, spieszemy natych­
miast z oświadczeniem, że przystąpiem y z radością-do 
świętego związku konfederacyi K ró les tw a  Polskiego, 
d. 528 czerw ca 1812. Znaiąc wielkość tego p rzedsię­
wzięcia, gotowi iesteśmy . poświęcić nasze siły, dobra, 
i k rew  'przelać, na  u trzym anie  i p rzyw rócen ie  świe­
tności naszego narodu..—.Tu następuią liczne podpisy.

Akces JP . Szum an  „ U rodziw szy  się Polakiem,
nieprzesta łem  nim bydż przez lat 35 obcego panowa­
nia  n o t  nami .—. Od lat kilku kosztowałem  szczę­
ścia udrodzoney części oyczyzny; tego szczęścia, k tó ­
re  czuć m o żn a , lecz opisać niepodobną. Na schyłku 
ż y c i a ,  kiedy zgrzybiałość działać n iepozwala, p rzy m u ­
szony radzić tylko ze współóbywmtełami o interesach 
pow iatow ych , słyszę obiiaiący się odgłos wielkiego 
Wypadku od W is ły  aż do Notecy. Exystu ie  Polska! Je­
stem  więc Polakiem , nim będę i um rę  Polakiem-—
0  szczęśliwa starości! łaskawe Niebo pożw,obło mi cie­
szyć się z chwrnły rodakow7. O  maia kochana oyczy- 
źtio! Składam na tw ym  ołtarzu wszystkie mole śluby
1 wszystko co m am —Dziąło się d. 10 iipca 18x2 roku.

Podpisano: Szuman konsyliarz P ttu  Walez:
Jenerał Am ilkar  Kosiński w swoim akcessie tak  

•wyraża: Urodzony na tey ziemi, zaszczyconey w tym 
m om encie  opieką zwycięskich Orłów N A PO LEO N A . 
Potom ek cnotliwego imienia, k t ó r e ' broniło wolności 
i  całości k raiu , w teyże samey świątyni, w  k tórey  w a­
sze usta szanowni obywatele, w ykrzyknęły  te n ie­
śmiertelne słowa: ,, K rólestw o Polskie przyw rócone “ 
śpieszę oświadczyć m óy akces do tego świętego po­
łączenia się, śpieszę z tą gorliwmścią, k tóra  iest w ła ­
ściwa każdemu Polakowi, kiedy idzie o zbawienie 
oyczyzny, zapisniąc dla was m oią wdzięczność, któ­
r ą  do moich potomkoW przeniosę. W ygnany  z oy- 
czystey ziemi przez uzu rpa to rów , udałem  się pod- 
obce nieba, unosząc i to żelazo, k tóre  niemogło im 
oprzeć się —  Z a  maią oyczyznę sześć lat  walczyłem, 
na rów ninach  włoskich. T ow arzysz  t ru d ó w ,  n ie­
bezpieczeństw i chwały, k tó re  położyły kam ień w ę ­
gielny, na zakład odrodzoney oyczyzny moiey, za 
św iętokradztwo poczytywałem oszczędzać resztę sił i 
życia zostającego na obronę świętey sprawy, i sk ru ­
szenie kaydan wspótobywatelow moich —  Składam 
więc t.ę ofiarę na o łtarzu ' oyczyzny, k tó rey  iesteście 
godnymi ofiarnikami —  Raczcie ią przyiąć, a wasze 
rozkazy  będą dla mnie wyrocznią —  Działo się w P o ­
znaniu  6 lipca 1812.

A m ilkar  Kosiński Generał d y w iz y i  kąwaler 
krzyża  woyskowego.

Adres iedney gromady z Depar: Krakowskiego: „  
„ L u d  Polski zawsze był przywiązany; do ziemi któ- 
„  rą  upraw ia. Liczne kości lemieszem dobywaiące 

się z tey ziemi, z k tórey czerpam y bogactwa nasze, 
„ przypom inaią krew  wylaną na iey ołtarz-—Jakież 
„ ofiary mogą nas dzisiay zastanowić, kiedy taż są- 
„ ma ziem ia stała się dla nas p raw dziw ą oyczyzną? 
„ Niech Zbawca nasz przekona się, że umiemy cenić 
„ znaczenie, które nam  darow ała  mądrość Jego— U- 
„  praszam y konfederacyą ienera lną , ażeby raczyła  
„ przyiąć nasze przyłączenie się do tego Aktu pra-  
„ wdziwie narodowego; ponieważ cały naród do nie- 
„ go należy.—Już p rze lew aią  krew7 dzieci nasze za  
„ imie i całość naszey oyczyzny? Na wasze tylko ha- 
„ sło czekamy; gotowi iesteśmy zamienić narzędzia  
„ rolnicze na dzirydy, i  stawić n iezłom ną zaporę tym, 
„ którzyby chcieli wywrócić wielkie dzieło wasze—  
T u  idą liczne podpisy.

K apituła Kollegialna w Opatowie tak się tłuma­

czy  w swoim akcesie: „ W szystk ie  c złonki kapituły są 
przeniknione nayźy wszą radością poznaiąc , dawną oy­
czyznę w tey nowo odrodzoney Polszczę. Polska exy- 
stuie! tak  chciały Nieba! w  rep rezen tan tach  swoich 
złączony naród oddaie się uczuciom nader  długo ści- 
śnionym, kiedy może wykrzyknąć ukochane imie oy­
czyzny. Jesteśmy więc polacy! O łta rze  przodkow  na­
szych odbierać . będą też same ofiary, k tó re  niegdyś 
składał lud w ybrany  przez  Boga za p rzedm urze  chrze- 
ściańątwa całego. Niech będzie błogosławiony na w ie­

l u  N A P O L E O N  W ie lk i  wskrzesiciel narodu  zniszczo- 
go, zam ierzający powrócić iey daw ną chwałę i grani­
ce. W dzięczność nasza n ieprzestan ie  zanosić modłów 
do Boga za iego pow odzenie— Uznaiąc Akt konfe­
deracyi za p raw ny  i święty w całey rozciągłości, slu- 
bu iem y prącować z naywiększą gorliwością oby wafel- 
ską i duchovvna na iego u trzym anie  i na rozszerze­
nie ducha nas ożywuaiącego pomiędzy wszystkich mię-, 
szkańców Polski. 1812 lipca 8. 1 u podpisy.

z W ilna  ag lipca.
T em i dniami p rzybył do tey stolicy JW . G ene­

ra ł  dyw izyi kaw aler wielkiego orła  legii honorowey 
lirab ia  Hogendorp  mianowany G enera ł-G uberna to rem  
L itew : — Przysz ły  takoż clw'a piękne bataliony Nad­
wiślańskie-polakow , k tó re  taką chwałą okryły się w 
Arragonii, Katalonii, i W alencyi.

Podróżn i z nad D zw iny  i D n iep ru  . przyieżdżaią- 
cy zapew niaią, że tea tr  w oyny  przeniósł się na te 
mieysca, na k tórych  Z ygm unt III. k rw aw e toczył bo- 
ie ze Szwedam i i Moskalami. Już widział N A P O ­
L E O N  owe sławne okopy i rozległe mogiły od 3 w ie­
ków  usypane. Jakąż radość czuią duchy Jagiellonów, 
widząc bohatyra, takiego iak N A P O L E O N , na czele 
woysk t a k i c h , iakimi są zastępy iego, obozującego, 
gdzie oni o b o z o w a l i , i tak chwalebną odnoszącego 
zemstę za obelgi i krzywuly ich dzieciom w yrządzo ­
ne. K tóżby u w ie rz y ł?  Z draycy  zrzucili i uwięzili k ró ­
la te o narodu, u którego przed  200 niespełna laty 
dla siebie o króla prosili. Z ygm unt niechciał dadź bar­
barzyńcom  W ładysław a, k tórego  oni za króla wybrali. 
W ie lk ie  pamiątki oblężenia Smoleńska, a zlaintąd po­
stępu do M oskwy i wziecią tey  stolicy, p raw ie  za­
tar te  przez okropny podział Polski, dziś są odnow io­
ne przez niebios Posłańca. Gdyby niebyło tylu in ­
nych dobrodzieystw , iakąż wdzięczność czuć powin-. 
niśmy za to iedno tem u B o h a ty ro w i ' ś w ia ta ! Bezpie­
cznie dziś możemy rozpraw iać, o zw ycięztw ach p rzod­
ków  naszych, a co więcey wolno dziś one naśladować!

N a rów nin ie  Pohulank i codzieił w idziem y w zór 
gorliwości i cnoty obywatelskiey. Codzień oglądamy 
rosnącą liczbę ochotuikow zaciągających się do półku 
i8go  piechoty dow ództw a JW . Chódkiewicza, który 
codzień ich ćwńczy w  sztuce rycerskiey. Jeszcze nie- 
upłyrięło dni i 5 od zaczęcia fo rm ow ania  tego półku, 
a iuź liczy przeszło 600 żołnierzy, ' oprócz podofice­
rów. Już w ielu  widziem y wdasnym kosz,tern um un- 
durow ąnych, a między tem i są tacy, k tó rzy  ostatni 
fundusz wyłożyli na opatrzenia  się woienne.

Jak na polu Marsa, tak  ’na scenie Melpomeny 
wydaie  się zapał Polakow z odrodzoney oyczyzny. 
A ttyści W arszaw scy  JP. Dmuszewski i Kudlicz  wspól­
nie z artystami tu teyszem i budzą  nayźywsze uczucia 
nietylko swoim talentem , ale też doborem  sztuk i pie­
śni p raw dziw ie  pat.ryotycznych do okoliczności zasto­
sowanych. Szkoda że n iem a tu  dosyć mieysca dla szcze- 
gólnieyszego rozbioru.

D o n i e s i e n i e .
JP . Abonenci prowincyonalni raczą odnowić pre­

numeratę ; dostaną JVumera od odrodzenia się oyczyzny.  
K tórzy  za l ic zy l i  pieniądze do kass moskiewskich, nie- 
odbiorą gaze t , ponieważ i pieniądze i regestra są uwie­
zione. A  ponieważ poczty iuź organizuią się, zdaie 
się ze abonenci niedługo czekać będą na bieg Kury er a 
Litt .  Cena zm yczayna,


